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25t e j  ROCZNICY ZAŁOŻENIA TOWARZYSTWA
DEMOKRATYCZNEGO POLSKIEGO.

(Artykuł nadesłany.)

Zbliża się 17ty Marca. Maź ten  dzień, Bracia Demokraci— bo
do Was odzywamy się-Wyłącznie— przeminąć pomiędzy nami jak  
każdy dzień powszedni, bez należnego z naszćj strony uczczenia ? 
Nie chcielibyśmy aby to nastąpiło, i dla tego głos podnosimy.

Przyszłego 17 Marca— przypomnijmy sobie to wszyscy— upłynie 
ćwierć wieku od założenia narodowego związku naszego, który, 
jeźli nie zdołał dotąd przyspieszyć dzieła odrodzenia Ojczyzny, 
nadał przynajmnićj patryotyzmowi polskiemu właściwą, ludową 
dążność, i sprawę polską ściśle skojarzył ze sprawą postępującej 
Ludzkości.

Zasługuje więc ten dzień na wdzięczne z naszej strony wspo­
mnienie. Zostając członkami Towarzystwa Demokratycznego Pol­
skiego i ślubując uroczyście pracować w duchu jego zasad nad 
wyzwoleniem Ojczyzny, poczuliśmy się dopiero, właściwie, w cha­
rakterze, jak i wygnańcom politycznym ujarzmionego narodu przy­
stoi. I  charakter ten potrafiliśmy długo utrzymać, jak  sobie to 
wobec Boga i Ojczyzny poprzysięgliśmy.

Jakoż przez wiele la t było pomiędzy nami życie polityczne 
w całći swojćj pełni, i niem słodziliśmy sobie niedolę wygnania. 
Odgłos zaś naszych narad i naszych o rychłe wyzwolenie Ojczyzny 
starunków, przedzierając się na ziemię ucisku, odbijał się tam 
w mnogich sercach, budził ufność we własne siły i lepszą zapo­
wiadał przyszłość. Jako bezpośrednich tłumaczów naszych prze­
świadczeń i naszych zamiarów, wyprawialiśmy nawet do braci 
ujarzmionych współwyznawców naszych, którzy, z wielkodusznością 
godną pierwszych chrześcijan, umieli wobec wrogów stwierdzić 
naszą wiarę w demokratyczne odrodzenie Polski.

Dziś już tak nie jest. Dziś— smutno to, ale trzeba wyznać—  
Zycie polityczne coraz bardzićj gaśnie pomiędzy nami. Wielu 
z nas zapomina, czy zdaje się nie wiedzieć o tćm, źe każdy, nie 
oglądając się na nikogo, tak postępować powinien, aby jego postę­
powanie mogło być wzorem dla wszystkich. Prawda, żeśmy srodze 
zawiedzeni zostali, właśnie kiedyśmy się zdawali być bliskimi kresu 
najdroższych naszych życzeń i nadziei. Prawda, źe doczekaliśmy 
się ciężkich czasów dla naszego ducha polskiego i dla ducha euro- 
pejskićj wolności— źe duch wstecznictwa przemógł nad tą ostatnią, 
i zapanował nad światem. W szystko to prawda, nie mówiąc już nic 
o wzrastającej coraz bardzićj niedoli indywidualnćj pomiędzy nami. 
Mieliżbyśmy jednak dla tego oddawać się zwątpieniu  i obojętności 
— dwom równie niebezpiecznym jak  szpetnym słabościom moralnym, 
któreby nas niepochybnie przyprawiły o śmierć polityczną ? Chęci 
tego rodzaju samobójstwa ani śmiemy w nas przypusz.czać— w nas, 
k tórzy  i tylu nagłych a niespodziewanych zmian politycznych 
byliśmy świadkami, i tyloletnićj wytrwałości daliśmy z siebie 
przykład Ojczyźnie. Ktoż to może sobie powiedzieć, że księga 
historyi na zawsze zamknięta ? Kto nie wie, źe pod względem 
wypadków światowych dzień do dnia niepodobny, i źe z lada dniem 
mogą dla naszej sprawy narodowej przyjaźniejsze nastąpić okoli­
czności ? Zresztą— przypuszczamy—-gdyby i stan obecny sto­
sunków europejskich miał jeszcze długo potrwać, czyż dla tego 
obowiązki nasze względem Ojczyzny mają ustawać ? N ie, sza­
nowni współwyznawcy n a s i; one się kończyć powinny dopiero aż 
ze śmiercią.

A rk. 17 Dcm. Pol.

Otoź widoczna, że trzeba wszystkim koniecznie powrócić na nowo 
do życia politycznego, nie w jakichś tam kolkach, zborach i dele­
gacy ach, ale w całym obrębie Towarzystwa. Trzeba nam pracować 
wspólnie, połączonemi siłam i; bo na tośmy się stowarzyszyli. 
Niech sie Polska z naszćj zgody i z naszych wspólnych usiłowań 
dowie na" nowo, źe Jćj święcie dochowujemy poprzysiężonćj miłości 
i zawsze za nię żvcie położyć jesteśmy gotow i!— Z wiarą naszą 
polityczną i z czynnościami naszemi kryć się wyraźnćj me mamy 
potrzeby, byleby te ostatnie— stosownie do naszego god ła : P rze z  
Towarzystwo dla P o lsk i; p rze z  Polskę dla Ludzkości— miały 
wyłącznie na celu sprawę narodową ; bo skoro nam wolno nazywać 
się Polakami, powinno nam także być dozwolonem i kochać Polskę, 
jak nam Ja  nasze sumienie i rozum kochać nakazują.

Powróćmy więc do podjętych dobrowolnie w Towarzystwie obo­
wiązków ; powróćmy wszyscy, którzy wobec Boga, Ojczyzny 
i własnego sumienia nie chcemy być zaprzańcami samych siebie , 
ponówmy, źe tak powiemy, nasz akt wiary, nadziei i miłości, 
a ponówmy go przyszłego 17*“ Marca. To będzie najgodniejszy
iposób uczczenia XXY rocznicy założenia Towarzystwa naszego 
r  . „  -ry  n r : n h  P . n r m p i P W S K l C n  n n .id e n ie  ZawiTzów, Konarskich, Wiśniowskich, Chmielewskich po­

znają w nas, z tego aktu, godnych zawsze siebie współbraci po 
Bogu i po Ojczyźnie, i błogosławić nam będą.

Więcćj sie rozwodzić w tym przedmiocie nie widzimy potrzeby, 
i kończymy słowami Karola Libelta : “ Bądźcie czcic ie lam i słowa, 
“ a nie słuchaczami tylko, oszukującymi samych siebie ; albowiem 
“jako ciało bez ducha je s t martwe, tak  i wiara bez uczynków 
“ martwą je s t.” A l —

ŚM IER Ć I  PO G R ZEB

STANISŁAWA WORCELLA.
Pomiędzy najprzykrzejszemi obowiązkami naszemi, było zawsze 

utrzymywanie spisu u bram cmętarza męczeńskiśj Polski. Zaiste, 
boleśnie to odejmować, co chwila, nowe imię od coraz szczuplejszej 
liczby spółpracowników, i dodawać je do coraz liczniejszego pocz u 
nieodzyskanych i nieodżałowanych. Za każdym ustępem nekrologu, 
czuliśmy najgłębszy smutek i zmniejszenie sił naszych. Lecz uzis, 
nie potrzebowaliśmy śledzić spustoszeń śmierci w dalekicii sze­
regach rozproszonego w czterech stronach tułactwa, _ 0 mierca u l i  i w a  u i u c i u n c c u  "  — -----------------  ,
ypadła w nasze progi, nakazała nam najznakomitsze imię y 
; naszesro nagłówka i przenieść je  na żałobną stronnicę zmarłych.z naszego nagłówka i przenieść je   ------------ 1 .
Nic nam nie zostawiła, tylko pióro obowiązku, a P°_ P* , - . ^
testament, skreślone ostatnie wyrazy nieboszczyka : Skończyłem
moją służbę ; niech mnie kto inny wyręczy . Kazała nam pełnie 
obowiązek-—a odarła nas z najlepszćj zdolności, uniosła z sobą cały 
skarb głebokićj nauki i obszernych wiadomości, odjęła nam długo­
letnia praca nabyta wprawę, pozbawiła nas doświadczeniem w y p ró ­
bowanej zdrowej "rady, wykształconego smaku, i zbezwładmła 
najpracowitsza reke. Koledzy zmarłego, podejmując przekazany im 

“ - 1-- ■ ■ ge, pomni na poniesioną przez menobowiązek, spodziewają się, r ——  - -  r —  -c- - i ĵ wymagającymi, a spółpracownicy zecucą

ć" swćm
kratów Polskich.

stratę czytelnicy będąmnićj w_,— o - j a . — . -~ r ~ r   - -
srorliwiśj wspierać swćm piórem organ zbiorowego zdania uem o-

atów Polskich. . , «. • ,
7 ac7vnamv nasz zawód od smutnego z a w ia d o m ie n ia ,  ze Stanisław

y  3  ,  t ____ J ____ * J  • o  t  __ _________   r r n d ? ..  Z T flT lfl-
rr u i ccci/ — j ' —  o  . . a
W  innćm piśmie wyraziliśmy już, że straciliśmy w mm najużyte­
czniejszego członka Centralizacyi Towarzystwa Demokratycznego 
Polskiego, i najżarliwszego Reprezentanta Sprawy Polskiej na re-
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wolucyjnych naradach Europejskiego Wychodźtwa, dziś uzupe ł­
niamy wyliczenie jego usług, donosząc czytelnikom naszym, że 
straciliśm y w nim głównego redaktora naszego pisma.

Szalona wściekłość tyranów, która nie miała nic pilniejszego, 
ja k  rzucić się z najczarniejszśm oszczerstwem na grób naszego 
męczennika, nie pozostawiła nam jeno prostą formalność do 
dopełnienia. N a najęte wyzwanie bluźniercze, niepodległe dzienni­
karstwo całćj Anglii odpowiedziało jednomyślnem oburzeniem, 
l  nadało śmierci naszego spółziomka taki rozgłos,jakiegobyśmy śród 
najlepszych okoliczności i przy największych usiłowaniach nie po­
trafili byli wywołać. A wy, coście się spodziewali, i podobnoś 
dotąd się spodziewacie, otrzymać od nich pomoc do podważenia 
w ieka trumny polskićj— patrzcie teraz—jak  oni urągają się nawet 
z pamięci świętój naszych męczenników. A przecież, tylko z grobów 
męczeńskich może wyjść Zmartwychwstanie Polski!

D nia 9 Lutego (w Powiedziałek), o naznaczonćj godzinie 12tśj, 
do wyprowadzenia zwłok Stanisława Worcella, wygnańcy wszystkich 
narodowości, opuściwszy pracownie i zrzekłszy się dziennego za­
robku, zebrali się w najliczniejszym tłumie. B ył to orszak naj­
świetniejszy, albowiem wszystkie ojczyzny wysłały nań najznako­
mitszych i najszlachetniejszych swych synów ; był to orszak naj 
żałobniejszy, albowiem, kto patrzył na twarze idących, musiał na 
nich wyczytać cierpienia całćj uciemiężonćj Europejskjćj Ludzkości 
i  zobaczyć zgromadzone je  razem za trumną, dla złożenia hołdu naj 
dawniej uciśnionemu i najnieszczęśliwszemu narodowi uczczeniem 
pamięci jego najstarszego męczennika. Wam to, którzy załamu­
jecie ręce w rozpaczy, że protokuły dyplomatyczne zapomniały
0 Polsce, potrzeba było przyjść na pogrzeb Worcella, abyście zoba­
czyli, ja k  silnie Polska żyje w uczuciach cierpiącćj Ludzkości, 
abyście na nowo uwierzyli, że tak  pewnćm je s t odbudowanie Polski, 
jak  pewnćm jes t to że krzywdy całćj Ludzkości zostaną pomszczone.

•Gdy po trzymilowym pieszym m arszu, orszak pogrzebowy stanął 
u  bram  smętarza H ighgate, Rossyanie, H ertzen i Ogarew, wystą­
pili z szeregu i prosili Polaków o przypuszczenie ich do zaszczytu 
odniesienia zwłok męczennika polskiego do grobu. Złożyli oni tćm 
świadectwo zawartego sojuszu pomiędzy rodziną Sławiańską, w naj- 
uroczystszćj chwili. Dzięki im za to. ^

Zwłoki zmarłego złożone zostały w tym samym grobie co niebo­
szczyka W ojciecha Darasza. Było to wyraźnem życzeniem W or­
cella. Paweł D arasz, zawiadomiony o śmierci jego, pospieszył 
natychmiast z nadesłaniem upoważnienia do otworzenia grobu. 
W  tćm testamentowćm życzeniu, wr tćj solidarności zagrobowćj, 
w tćm spiętrzeniu trumny na trumnie naszych poległych żołnierzy, 
widzimy usymbolizowaną jedną skazówkę bardzo zbawienną. Nie 
mówmy lekkom yślnie: to nie idzie, szukajmy innćj drogi. Męczen­
nicy nasi z grobów wołają, abyśmy nie zrywali z nimi solidarności,
1 nie zmieniali taktyki naszej dwudziestopięcioletnićj patryotycznćj 
chlubnćj walki. Oni padli, jeden na drugim, jakby zapełnić chcieli 
fosę i ułatwić, postępującćj do szturmu kolumnie, zdobycie wałów 
Ojczyzny naszćj. Tylko droga poświęceń je s t jedyną drogą do od­
zyskania Ojczyzny. Postępujmy naprzód, a zwyciężymy.

Nad grobem, odczytał najprzód Żabicki Antoni, Członek Centra- 
lizacyi, w im ieniu Rodaków, następujące słowa po polsku :

B r a c ia  !
“ P o  czterech  la tach , zeb raliśm y  się znow u n a  te m  s in u tn em  m iejscu , bo 

znow u d opaliła  się w  g ron ie  naszem  d ru g a  p o ch o d n ia  św iatła  i cnoty, aby 
zajaśnieć  n ad  g łow am i naszem i w  dziejow ym  poczcie m ęczenników  naszych ■ 

bo znow u u s tąp ił z szeregów  naszych d rug i strudzony  i s ta rg an y  na  siłach 
spó łp racow nik , aby stanąć w rzędzie  niespożytych w iekam i wzorów  do naśla ­
dow ania. Coż z tąd  że p rzed łużone  tu łactw o  dz iesią tku je  nasze sze reg i?— 
D o p ó k i ciem iężcy nasi n ie  pogaszą w  pam ięci m łodych  p oko leń  całej tej 
m lecznćj d rog i gw iazd , zaw ieszonych n a  niebie po lsk im , k tó re  w nocy n ie ­
woli i u c isk u  przyśw iecać im  będą tysiąeznem i p rom ien iam i w ielkich cnót 
po lsk ich  n a  drodze ich p a tryo tyeznego  obow iązku, dopóty  n ie  po tra fią  oni 
zniszczyć naszej narodow ej isto ty . N ad arem n e  ich  usiłow ania.

“ Z a życia nieboszczyka, m ianow icie w ostatn ich  la tach , zdaw ało się u sa - 
inotn ione je g o  m ieszkan ie , ja k b y  zapom niany  by ł p rzez  swoich i od św iata, 
a  oto, zaledw o d u c h  je g o  p rzen iósł się w  k ra in ę  w iekuistej liis to ry i, b rac ia  
w szystk ich  narodow ości o k ry li się żałobą, i  pospieszyli tłu m n ie  oddać m u 
cześć należną. Z a życia je g o , niejeden z naszego  ko la  s tro n ił od n iego, nie 
m ierzy ł dość w ysoko jeg o  zasługi, a o to, zaledw o s tanę liśm y zgrom adzen i 
n a d  jeg o  grobem , k tó żb y  m óg ł sądzić, w idząc rów nie  g łęboko w yry ty  sm u tek  
ha  tw arzy  w szystkich, rów nie  załzaw ioną źren icę  w  ok u  każdego, że n ie  c zu ­

je m y  wszyscy zarów no poniesionej przez nas s tra ly , że n ie szanu jem y je d n a k o  
w ielk ich  cnót i zasług  zm arłego  b ra ta . Zawód więc naszych  znakom itych  
gorliw ych , w ytrw ałych, n ieskazite lnych patryotów  nie kończy  się ze śm iercią. 
Z grom adzając  nas, zaraz  nad  grobem , łączą  nas spólnością ocenienia ich po ­
święceń i z a s łu g ; jed n o cząc  nas w  k o m un ii sm u tku , zm usza ją  nas do ode­
pchn ięcia  u p rzedzeń  i wstrętów . Nie. D opóki um iem y w ielbić cnotę 
w  d ru g ich , zdoln i je s te śm y  jeszcze stanąć  do spólnej w alk i i  zwyciężyć.

“ D a lek i je s tem  od pretensy i, sk reślen ia  w  k ilk u  słow ach żywota, k tó ry  
liczył 58 la t c iągłych  p rac , n ieprzerw anych  poświęceń, z którego n iem al 
każda  chw ila by ła  brzem ienną n iepospo litem i usługam i d la  o jczyzny i  lu d zk o ­
ści. Z zadan ia  tego, oddan i pow ołaniu życiopisurskiem u, p rzy  w olnym , sp o ­
k o jn ie jszym  i d łuższym  czasie, lepiej ode m nie potrafią  się w yw iązać. Do 
spełn ienia  w łożonego n a  m nie  obow iązku, dostateeznem  będzie, uw ić w ianek 
z na jp iękn iejszych  w spom nień, uszczknionych z życia drogiego n am  b ra ta , 
d la  zaw ieszenia go tym czasow o n a  g rob ie  jego , dopók i m istrzow skie  d łu to  
i silniejsze ram iona  n ie wzniosą m u  w ieeznietrw alego p o m n ik a ; dosyć będzie, 
rzuc ić  okiem  n a  ostatnie la ta  nieboszczyku, i p rzeczy tać  k ilk a  ustępów  z k o ń ­
cowych k a r t  je g o  żyw ota.

“ Jeżeli p rzez  cały ciąg  życia, w idzieliśm y go dobijającego się do poznan ia  
p raw dy , do rozw iązania zagadk i odzyskan ia  n iepodległości O jczyzny, to 
w  osta tn ich  la tach  w idzim y go stojącego i opartego  na  opoce n iezachw ianego 
p rzek o n an ia , w skazującego jed y n ie  zbaw ienną drogę do  naszego rych łeg o  
w yzwolenia. Jeże li w począ tkach , w idzieliśm y go rzucającego dom , d o sta tk i, 
m a ją tek , aby  biedź na  ra tu n e k  o jczyźnie w alczącej, odryw ającego od  swego 
im ien ia  m arn e  ty tu ły , he rb y , zrzekającego się w szystk ich  przyw ilejów  d la  
dob ra  lu d u  polskiego, to  w  końcu  w idzim y go ofiarującego, je d y n ą  pozostałą 
m u  własność : słabe zdrow ie i nadw ątlone siły, n a  o łta rzu  O jczyzny. Jeżeli 
od chw ili w ykonan ia  pierw szej p rzysięg i n a  w ierność O jczyźnie, w Z w iązku 
K osynierów, każde uczucie , każda m yśl, k ażda  czynność jeg o , zw rócone by ły  
k u  odzyskan iu  P o lsk i, to  w ostatn ich  la tach  w idzim y go n a  czele na jgorę tszych  
patryo tów , je g o  p race  ściśle połączone z życiem  narodow em  i pow iązane 
z losam i O jczyzny.

“ K toż to , k iedy  w ro k u  1846 uderzała  godzina czynu, p rzem óg ł n a  sobie 
przekreślić  cały  zawód k ilkoletn i, odstąpić swych n iepodzielanych  w k ra ju  
m anifestów , pokonać m iłość w łasną, p rzyznać słuszność m nie j licznem u , a le  
praw dziw ą d rogę  w skuzu jącem u zastępow i, je d n e m  n ieuprzedzonem  n a ­
tchn ien iem  odgadnąć, że ty lko Tow arzystw o D em okra tyczne  P o lsk ie , oparte  
na  zasadzie W olności, Rów ności i  B ra te rstw a, obejm ującej w  swern łonie całą  
nieskończoność odnow ienia społecznego, zgodne w  celach  i ś rodkach , k ie ru ­
ją ce  się zbiorow em  zdaniem , rządzące  się w olą w iększości, w stępną p ro p a ­
gandą  swych idei politycznych, s ilnem  postanow ieniem  skup ionych  w szystk ich  
sił, po trafi po ruszyć  cały  n a ró d  i dźw iguąć O jczyznę z u p a d k u ; ktoż to 
po trafił zejść ze stanow iska n acze ln ik a  nad  ty s iącam i aby  w stąpić do  sze­
regów  Tow arzystw a, i połączyć swe usiłow ania  z je g o  usiłow aniam i, a  s ta jać  
się członk iem  Tw a, stać się dopiero  praw dziw ym  jednoczycie lem  sił po lsk ich  
d la  narodow ej p racy  ?— Stanisław  W orcell.

“ Ktoż to  w tedy, k iedy  n a  całym  Stałym  L ądzie  despotyzm y odb ierały  
napow ró t zdobyte na nich p rzez Rew olucyę ko iuesye  i tłu m iły  objaw m y śli, 
poczu ł się zarów no z nieodżałow anym  W ojciechem  D araszem  do po trzeby  
w yniesienia chorągw i Ludow ej P o lsk i, i nie z raz ił się niebezpieczeństw em , 
Jak iem  k lim a t L ondynu zagrażał jeg o  nadw ątlonem u zdrow iu , aby  ty lk o  
zatknąć  ją  na wolnej ziem i, i, g rom adząc  kolo  niej przestraszonych , zn iechę­
conych, rozp ie rzcbn ionych  spółpracow ników , znow u zorganizow ać się do 
podejm ow aniu nowej w a lk i? — .Stanisław W orcell. On to jed n em u  z braci 
tum aczącem u się, że. d la  reu m aty zm u  w ręk ach , zniew olony je s t  podać się do 
Am nestyi, odpow iedział w  te  s ło w a: ‘Bracie, leka rze  n ie zaręczyli m i pół 
‘ro k u  życia, jeżeli pozostanę w  A n g lii;  wszyscy p rzy jac ie le  do radzają  m i 
‘w yjechać do południow ej F r a n e y i ; jed n ak że  j a  w ierny  obow iązkow i, n ie 
‘opuszczam  m ego stanow iska, chociaż d la  uch ron ien ia  się od śm ierci n ieu n i­
k n io n e j n ie je stem  naw et zm uszony b łagać przebaczen ia  C a ra .’

K toż to— po pow szechnym  ruchów  ludow ych w 48 i 49 pogrom ie, sp ro ­
w adzonym  w sk u tk u  braku ich  spólnej łącznośc i, jednostajnego  p lan u , a n a -  
dew szystko zacieśnienia się Jich w obrębach k ra jow ych  g ra n ic ,— pom iędzy  
pierw szym i zpośród nas, u czu ł po trzebę  so lidarnego  na  p rzyszłość zespolenia 
w szystkich ruchów  rew olucyjnych, po trzebę  w sp ieran ia  każdego pow stającego  
narodu  w szystk iem i siłam i in n y ch  narodów , czy ja  b ra tn ia  d łoń  skuw ała  do tąd  
najsiln ić j so jusz w szystk ich  ludów  z ludem  P o lsk im : k to , zw alając w szystk ie 
nasze k rzyw dy  narodow e n a  głow ę C arów , o tw orzył serce polskie d la  p o b ra ­
tym czych R ossyan. S m u tek  n a  tw arzach  obecnych nad  g robem  M azziniego, 
L ed ru -R u llin a , I le rtze n a  i ty lu se t iu n y ch  wychodźców odpow iada w am  : 
S tanisław  W orcell.

“ Czyjeż to głów nie usiłow ania  p rzypom nia ły , w  ostatn iej w ojnie, ludow i 
ang ielsk iem u sp raw ę Polski, pogrążoną w  ćw ierćw iekow ym  le ta rgu , i byłyby 
sk łon iły  go, gdy b y  D yplom acya  n ie  u w inę ła  się by ła  zakończyć w ojnę 
w czesnym  ro ze jm em , do  po targan ia  zgubnych  m a tac tw  rządow ych  i do  p rz e ­
rzucen ia  je j  n a  ziem ię P o lsk ą  ?— Idźcie wkoło m ia s t ang ie lsk ich , zapy tajc ie  
go , a po spraw ie po lsk ie j w spom ni w am  im ie S tan is ław a  W orcella.

K to  przez o statn ie  la ta  b y ł stróżem  h o n o ru  P o lsk ieg o , n iedozw alającym  
zaprzęgać synów P o lsk i w  służbę n a jem n iczą , o s trzega jącym  n aró d  o d a re ­
m nych , z łudnych , a  zatćm  zgubnych  nadziejach  zbaw ienia O jczyzny p rzez  
rząd y  obce; k to  b y ł A posto łem  w iary  w  żyw otność P o lsk i, je j  odrodzenie 
pok łada jąc  w  w łasnych  usiłow aniach , p e łn ił swój obow iązek w ytrw ale, i n ic 
spoczął aż w g rob ie— S tan isław  W orcell.

“ K to b y ł n ieu straszonym , n ie stru d z o n y m  C horążym  T ow arzystw a D em o ­
k ra tycznego  Polskiego, k iedy  t o  s tłum ione , prześladow ane, rozerw ane, rozs tro ­
jo n e , skłócone, w  części zapom niaw szy  o sw ych trad y cy u ch , podzie liło  się n a



fe.ot.erye, d e le g a cy e , k o m isy e , p oh iom ocn ictw a , a  ty lk o  w  szczu p ły m  h u fcu  i j e d n e g o ;”  i, lu b o* zg ru ch o ta n v  dnia 1 3  C zerw ca, o b ejd z ie  o n  p om im o  to
p e łn iło  Bwą s łu żb ę, i dotrw ał szczęśliw ie  aż p ók i n ie  u sły sz a ł zw o ływ ającyeh  
s ię  liczn y ch  g ło sów  do spólnej pracy— S tan isław  W orcell. A by s ta ć  na w y ­
ło m ie  i n ie lęk ać s ię  k u l n iep rzy jacie lsk ich , potrzeb a ty lk o  p ospolitego m ę z tw a ; 
le c z  aby stać na w y ło m ie  i b yć w y staw ion ym  n a  p o c isk i p rzy jació ł, n ie  za b i-  
ją c e , a le p la m ią c e , n ie  zb rzyd z ić  sobie słu żb y  i  dotrw ać aż do k oń ca , potrzeb a  
b y ło  n iezm iern ej s iły  m ora ln ej, potrzeb a b yło  p osiad ać ta k  n iesk a la ln y  p an ­
c e r z  n ie sk a z ite ln eg o  charak teru , jak i n ieb oszczyk  posiad ał.

“ K ied y p rzek on an ia  n asze  c iem n ia ły , tętn o  p o czu c ia  s ię  n a szeg o  d o  ob o ­
w iązk u  s łab ło , s iły  n a sz e  d łu gą pracą stru dzone u staw ały , a  św ieże zw ycięztw o  
D esp o tó w  nad  L u d am i, w iarę n aszą  w  p rzy sz ło ść  P o lsk i p o d k op yw ało , w ted y  
p otrzeb a  n a m  b y ło  d rog iego  im ien ia , bez sk azy , bez zarzu tu , k tóreb y  nas 
w iąza ło  razem , d op óty , d o p ók ib yśm y  ob szern ie jszem  zesp o len iem  s ił, 
s iln ie jsz em  p o czu ciem  się  do  p ow in n ości, od zysk an ą  w za jem n ą  u fnością , n ie  
u jr z e li s ię  napow rót w zbiorow ej p o tęd ze  zw iązk u  n a sz e g o ; i  tern im ien iem  b ył 
— S tanisław  W orcell. D z ię k i w am , bracia , zn ad  S ek w a n y , D oln ej L o iry , 
R odan u , G aronny, B osforu , k tó rzy śc ie  p o sp ie sz y li z zaw iad om ien iem  o g o to ­
w o śc i w aszej do  p od jęcia  na n ow o ob ow iązk u  w  zg o d z ie  i  jed n o śc i. W y śc ie  
t o  rozw ia li ch m u rę tro sk i ostatniej zp rzed  o cz u , k tóre p ow olna  śm ierć  m u  
za m y k a ła . W asze g ło sy  w y p o g o d z iły  je g o  o b lic z e , d o zw o liły  m u  u m rzeć  
sp o k o jn ie  z  s ło w a m i: ‘B rac ia  s ię  p o jed n a li. T ak  n iec h  s ię  stanie !’ i  u n ieść  
n a d z ie ję , źe b ęd zie  z lózow an ym .

“ P r z y sz ły  d zie jop isarz  w o ln ego  n arod u  p o lsk ieg o , p o św ięca ją c  rozd z ia ł 
ep o ce  k ilk u  la t o sta tn ich , n a  n a g łó w k u  je g o  w y p is z e : im ie  S tan isław a W o r­
c e lla , ja k o  n ajgod n iejszego  rep rezen tan ta  narodu  p o lsk ieg o  ; a  m ierzą c  p a try -  
tyzm  po szczerości u m iłow an ia  spraw y lu d u  p o lsk ieg o , p o  g łę b o k o śc i w iary  
w  p rzyszło ść  P o lsk i, p o  rzete ln ości p ośw ięceń , po w ytrw ałości w pracach  
n arod ow ych , Jeg o , n azw ie n a jlep szy m  P o la k iem  n aszego  czasu .

“ W yzw olon a L u d zk ość , zob ow iązan a  za  sw ą  w o ln o ść  p ierw szy m  w y zn a ­
w com  zasad y  so lid arn ości rew olu cyjn ej, p ierw szym  A p o sto ło m  B raterstw a  
L u d ów , im ię  S tan isław a W orcella  w y p isze  w  r z ęd z ie  za ło ży c ie li p ow szech nej 
w oln ośc i na m u rach  sw ych  P an teon ów .

“ A  O jczyzn a , k tóra  w czoraj zrod z iła , a  d z iś  ch ow a ta k  w ie lk ieg o  p a tryo tę , 
j a k  S tan isław a  W o rce lla , za iste , ju tr o  n ie  zginie,

“ N ie c h  ż y j e  P o l s k a !”

Następnie, w imieniu Wycliodźtwa Europejskiego, Ledru-Rollin 
przemówił po francuzku, jak  następuje :

I “ O b y w a t e l e  !

“ J e sz c z e  jed en  z n a sz y ch , k tóry  n ie  u sły sz y  w ięcej, n i h asła  p ow stan ia , n i 
o k r z y k ó w  zw ycięztw a . C iąg le  p o n u re  ob ch ody , w iec zn ie  ża łoba , raz w  raz  
k to ś  u m ie r a ;  n ic  n ie  p rzeryw a  m ilczen ia  w y gn an ia , je n o  j ę k i  b o leśc i. J u ż  
p o p io ły  n asze spoczyw ają  w  cztćrech  k o ń c a ch  św ia ta ;  a n as, tu  zgrom a­
d z o n y c h , b ez  o jczy z n y , b ez strzech y , b ez  rod zin y , cz y liż  w iąże  co in n ego  do  
z ie m i, po  której s ię  tu ła m y , p rócz  g ro b ó w  ?

“ A  ob ok  teg o  p osęp n ego  ob razu , zb rod n ia , w  k łęb a ch  k a d z id e ł, sza lo n a  
u p o jen iem  i d u m ą , d ru zgocąca  w sz y stk o , try u m fu je .

“ W id ząc  tę  potw orną  i n iew y tłu m a czo n ą  sp rzeczn ość  w  je j  u p orczyw ej  
trw a ło śc i, m ożn ab y  n iek ie d y  p ocząć p ow ątp iew ać o  is tn ien iu  praw a p ostęp u  
i  w iek u istej zasad y sp raw ied liw ości i p raw dy, gd yby  nasi zm a rli, z zn a m ie -  
n iem  n iezach m u rzon ej sp ok ojn ości i n iezw yciężon ćj n a d z ie i n a  czo ła ch , n ie  
staw a li s ię  ty lom aż p rorak am i, p rzez  których  d u sze  n asze s ię  w zm acn ia ją  i za-
n artow u ia

“ rim  •
u m ie jm y  za tem , srod  n aszego  sm u tk u , śm ierci sam ej w yd rzeć  p o c iech ę , 

» > 0 1 0  on a  Staje s ię  je d n ą  z n aszych  p o tę g ;  n ie  g n iew a jm y  s ię  nu n ią , b oć ona
o n a  w a lcz y  razem z n a m i, i rozm n aża  nas p o d  k ażd em  sw etn  u d erzen iem .

, tam ,Z rozu m iejm y  to  d obrze, źe , j e ż e li  n asze szere g i tu  s ię  przerzed zaj 
zw ięk szają  s ię  on e, m ocą  n a u k i i w ie lk o śc i, p łodnej w  p rzyk ład y .

1 1 ze czy w iscte , c z y li śm ierć  ta , skrada s ię  p ow o li s top a  za  stopą  k u  łożu  
n ę d z y , w  w ięzienny c i lo c h a c h , pod  n ieg o śc in n y m  n ieb em  A fryki lub  K ayennv, 
c z y li  też zjaw ia s .ą  n a g le  i g w a łtow n ie  z ręk , kata, w sz ęd z ie  i pod  k tó ra k o l­
w iek  p o sta c ią , znajd uje to sam o  p rzyjęcie : od w agę i n ieu lę k ło ść . A n i jed n ej  
sk a r g i, an i jed n eg o  zalu  m e u sły sz y c ie  z u st  p adającego  żo łn ierza , ch y b a  ten  
je d e n , że ju ż  n ie m oże d łużej w a łczy c , a zaw sze , w zrok  je g o  n a tch n io n y  za ­
n u r zo n y  w  ton ia ch  p rzyszło śc i, p rzepow iad a  i og ła sza  b lisk i je j  try u m f. ’

“ A h, zap ew n e, n a sze  p rób y  są p ow oln e i  ok ru tne, a le  też  rów n ie  w ie lk iem  
j e s t  Busze zad an ie , i p o trzeb a  n am  b y ło  w szy stk ie  ran y  i w sz y stk ie  źródła  
b o leśc i w pierw  w sercach  n aszych  p rzen ieść , p rzecierp ieć  i  p rzeb o leć , a b y  s ię  
ą a u czy ć  lepiej j e  za m y k a ć  i lep iej zagajać.

“ A lb o w iem , d z iś , n ie  id z ie  ty lk o  o od zysk an ie  jed n ej o jczy z n y , o  zm ia n ę  
jed n e j  fo rm y  rząd u , le cz  o zu p e łn e  od now ien ie ca łeg o  sp o łeczeń stw a. J a rz m o  
w iek ó w  m a m y  do sk ru szen ia , p rzesąd y  i  c iem n o śc i do  za lan ia  n au k ą  i  św ia ­
t łe m . N ie  b ęd zie  w ięcej n iew o li n a  z ie m i, n i ja w n e j, n i u k ry tej, ja k iek o lw ie k  
je ;  m ia n o  : p odd ań stw o  cz y  p ro le tarya t. P raca  w oln a , u sam ow oln ion a , s to ­
w arzyszon a , w staw ian a  stop n iow o  za  p od staw ę p rzy sz ły ch  sp o łeczeń stw . N ie  
D ęazie w ięcej narod ów  h o łd ow n iczych , n i za w o jo w a n y ch  p rzez o b c y c h ;  
r0= L SOl?d r ° -  m i?d zy lu d źm i> r«w n ość  i so lid arn ość  m ię d z y  lu d am i. 
; L u d ó w ! tjłow o to  o b u d zą  w m ej d u szy  w sp o m n ien ie  św ietn e
1 s, ?. , . ,  *ne zarazem , a lb ow iem  d z ie ń  ten  9  L u teg o , w  k tórym  p r z y -
w d zK W m y d z iś  ża łobę,’ b y ł o śm  la t  tem u , d la  W ło°ch, d n iem  rad ofci

hlTlfanck-m  ■ ■ R zy m  Przy g n iec ion y  f i™ *  P a p ie żó w , p ow sta ł r e p u -
“ “ f  ” ;  ut-wn m a tk o  nasz,;j  Przeszłt>J cy w iliz a c y i, w ie lk a  m istrzy n i 
Z ach od u , ty , k tórą  F r a n c ja  p retoryań sk a  zd ła w iła , p rzy jm ij z  u st  m y ch , 
z  u st  zw y ciężon ego  w  tw ej sp raw ie , p rzyjm ij w  im ię  F r a n c y i rep u b lik an ck iej  
s ło w a  od p ok u tow an ia . D z ie ń  s ię  zb liża , w  k tórym  zn ow u  w zn ies io n y m  b ęd zie  
ow  sztan d ar , n a  k tórym  p o w iew a ł n a p is : “ J ed en  za  w sz y stk ic h , w sz y sc y  za

św ia t ca ły  w k o ło , i  od  tego  d n ia  sm utnej p a m ięc i p o czn ie  s ię  l ic z y ć  św itan ie  
R zeczyp osp o litej p ow szech n ej.

“ Starsza  siostro  F orn m  w o ln eg o , o jczy z n o  B ru tu sów  i  G rach ów , lic z  w ię c  
na n as, ja k  m y  liczy m y  n a  c ieb ie . ( P rze d łu io n e  o k r zy k i.— N iech  liy je  R z e c z ­
p o sp o lita  pow szech n a  / )

“ T ak , R zeczp osp o lita  p ow szech n a , so lid arn ość L u d zk o śc i, o to , w  is to c ie , 
co m y , szczą tk i ty lu  lu d ów , p ie lęg n u jem y  w  łon ach  n a szy ch .

“ B rac ia , to w ięcej ja k  m y śl p o lity czn a , to  w iara , to  d ogm at, m ó g łb y m  
rzec , to  r e lig ija ;  otoż p rop agand a re lig ij w ysz ła  z  grob ów . P r o z e lity z m  
gw ałtów  ob urza  i p rz e m ija ; gd y  ty m cza sem  p ro ze lity zm  m ęczen n ik ó w  p o ­
ryw a, p rzek on yw a , p rzen ik a  i  pozostaje.

“ I  n ie  p ierw ej, aż zo b a czy m y  w k o ło  sieb ie  ty lu  p o leg ły ch  w yzn aw ców  
n aszej sp raw y, je s te śm y  w  stan ie dopiero  zm ierzyć  ca łą  g łę b o k o ść  ty c h  s łów  
P s a lm is ty : “ A k o śc ie  ic h  u żyźn ią  n iw y  ic h  w ia ry , a  śm ierć ic h  p o słu ży  im  
w ięcej je s z c z e , ja k  ic h  ż y c ie .”  ,

1 ta k  s ię  sta n ie  ze śm ierc ią  w ie lk ieg o  p a tryo ty , k tórego  zw łok i tu  sk ła ­
d am y  ; p otrzeb a  n am  b yło  go  w pierw  stracić, ażeby  n a m  s ię  objaw ił w  ca łej  
z u p e łn o ś c i . /  / . ,  ,

“ Ż ycie S ta n isła w a  W orce lla , b y ło  isto tn ie  ta k  p rostem , tak  c icn em , ta k  
ob nażonem  ze w sze lk ie j ch e łp liw o śc i, ta k  p raw dziw ie rep u b lik a n ck iem , ze ja ,  
k tóry  go  zn a łem  od  la t  dw u d ziestu , dopiero  w czoraj d ow ied z ia łem  się  o  całej 
w ysok ości je g o  p ośw ięcen ia , o  całej ro zc ią g ło śc i je g o  ofiar.

“ O toż, gdy ty lu  in n y ch , d z iś , spad la  się  d la  zb ogacen ia  i  w y n ies ien ia  się , 
g d y  z ło to  je s t  B o g ie m , ch ciw ość  cn otą , a  sp o łeczeń stw o , w  sw ym  zaw rocie, 
p rzyp om in a  n a m  ro zd z ia ł M achijaw ela  z n a p is e m : O  tych  co  s ię  robią, -Ksią­
żętam i zapomocą, zb rodn i, W orce llo w i p o trzeb a  b y ło  ty lk o  s ię  u rod zie , ab y  b yc  
je d n y m  z  M ożn ych  św iata  teg o .

“ Z rod u  staroży tn ego  i m a g n a ck ieg o , w ła śc ic ie l dóbr o g ro m n y ch , p a n  p o -  
k ilk a k ro ć  m ilijo n o w y , sko ligacon y  z  d o m a m i k siążęcem i, w rzu c ił c n  w szystk o , 
d ostojeństw a , g o d n o śc i, m ajątek , w  p r z e p a ś ć ,  w  ja k ą  się  droga jeg o  o jczy n a  
zap ad ała . P o tę g ą  b ęd ąc starego  św ia ta , zrob ił s ię ,b e z  w y silen ia , b ez  r o z g ło su , 
p rostym  ob yw atelem  św ia ta  n ow ego . . . .

“ W ięcej w am  p ow iem  : on , tak  ja k  b y ł c z u ły m , d o b ry m , k o ch a ją cy m , d la  
d obra  św iętej sw ej sp raw y , p ozryw a ł n ajdroższe w ę z ły . O n, to w a rzy szk i, 
d z ie c i sw o ich , o s łon ion ych  na m ocy  sam ego  ich  rod u  o p iek ą  k a ta  i  zasyp a-  
n y cb  je g o  ła sk a m i, w yparł s ię , ja k b y  sk a lan ych  tern d otkn ięciem  s ię  jeg o  p lu -  
g aw em . Z erw ał w sz y stk o , n aw et w ęz ły  fam ilijn e , aby tym  zu p ełn ie ] i  ez  
od w rotu  w stąp ić  w  w ielk ą  rod zinę L u d zk o śc i. '

“ C ześć tej k lasyczn ej cn ocie  ( ta k , ta k , c z e ść  m u !) . . ,
“ T e k a tu sze  c ia ła  i d u s z y  w y trzym yw ał d w ad zieśc ia  i  s ied em  la t, bez z a ­

ch w ia n ia  s ię , b ez  zap rzeczen ia  s ię  k ied y k o lw iek . , .  ,
“ Jed n o sk in ien ie , jed n o  sło w o , b y ło b y  w ystarczy ło , ab y  w sz y stk o  o d zy sk a ć , 

a  o n — w szy stk iem  p ogard ził.
“ D w a d zieśc ia  i  sied em  la t, ch lu b n a  w alk a 1 on  to , w  d osłow n em  zn a ­

czen iu , m ie r z y ł s ię , d z ień  w  d z ień , co  g o d z in ę , z n ęd zą , zaw sze  spo °jny> 
zaw sze  w esó ł, zaw sze  ten  sam , i  n ie  p rzesta ł u śm iech a ć  s ię  k u  n ie szc zęśc iu , 
j a k  in n i u śm iech ają  się  k u  szcz ę śc iu . . .

“ P o lsk o , L u d zk o śc i, s trac iły śc ie  w  W o rc e llu  jed n eg o  z najsz lach etn ie j s zy ch  
syn ów , po trzy  k roć cześć  m u  ! ( ta k ,  ta k , b ra w o .)  ,

“ I ten  żyw ot m ę c z e ń sk i, u w ień czo n y m  b y ł śm ierc ią , n ie  m n ie] p rostą , n ie

“ N ie  m o g ą c  iu ż  w ięcej m ó w ić , zażądał p ióra  i sk reślił te  slow'a : B y łe m
żo łn ierzem  w iern ym , sk o ń cz y łem  m oją  słu żb ę tu  na z iem i, m ech  in n y  m n ie  
z a s tą p i: ja  id ę  p e łn ić  j ą  g d z ie in d z ie j .” . . ,

“ B rac ia , w ob ec tak iego  sk o n u , cz y liż  n ie  m ia łem  p raw a p o w ied z ie ć  w am , 
że Ś m ierć  sam a, ta  ta jem n icza  p otęga , k tóra  w zn o si i  z w ię k sza , w ojuje
i w alczy  za n as. , ,

T u , to  n ie  b v ła  n adęta  i p różn a  śm ierć  sto ik a , k tó ry  p rzeszed ł t łu m y  
lu d z k ie , p e łen  pogardy d la  n ich , i za ję ty  w y łą czn ie  rozpraw ian iem  o w ła­
sn ościach  sw ei d u szy  n ieśm ierte ln ej. .

“ A ni n ie  b y ła  to  śm ierć  sam olu b a  C hrześcijan ina , k tó ry  cz y m  do r 
z iem i, ja k o b y  lok ow a ł su m y , w  n a d z ie i zn a lez ien ia  w  N ieb ie  m e’w yp ow te-  
d zia n eg o  p o k o ju , a  p o m im o  to  n iep ok ojon y  aż d o  osta tn ich  ch w il życ ia  s \ g o  
ob aw ą n iep ew n ego  zb aw ien ia .

> ‘N ie .— Ale b y ła  to  śm ierć  A postola  L u d zk o śc i, k tó ry  w  za “ ia"  * .a  ,b<?™ 
od  n iej o trzy m a n y ch , n agrom ad zon ych  w iek a m i, w zb o g a c ił ją  z *  eii,ja iko 
d ob roczyń ca  p rzy sz ły ch  p o k o leń , sw em  p ośw ięcen iem  bez g r  > j ° -  
b is ty ch  w id o k ó w  w  tera ź n ie jszo śc i; ta k  u m iera  praw dziw y  E ew o lu ey o n is ta , 
k tó ry  w ier zą c  w  n ie s k o ń c z o n o ś ć  p ostęp u , spod ziew a się  bez u stan k u  z n im  
w sp ó łd z ia ła ć , a  u n o szą c  s ię  ze  sfer w  sfery , p rzyg lądać s ię  n a  za w sze  je g o  
w iek u istem u  rozw o jo w i. , , ,  .

“ O ja k żeb y m  j a  ż y c z y ł sob ie  zap rosić  n aszych  w rogow  n a  te  u ro cz y sto śc i 
p ogrzebow e, k tóre  roz tacza ją  p rzed  o cz y m a  tak  zb aw ien n e p rzed sta w ien ia .

“ Z ob a czy lib y  n a s  n a  n ich , t łu m n ie  zeb ran ych , zm iesza n y ch  ra zem , o ży ­
w io n y ch  tem i sa m em i u czu c ia m i, m yślą cy ch  tem i sa m em i m y śla m i.

“ B o  też  is to tn ie  tu , p o d  s t r y c lm lc e m  śm ier c i, g d y  n a m ię tn o śc i g łu clm ą , 
a  d u sz e  o cz y szc zo n e  uosab iają  n a s  w  sob ie , s ta jem y  s ię  d op iero  s a m e m i  sob ą , 
c z y li  tern , co  j e s t  n a js z l a c h e tn ie j s z e m ,  n a jw z m o sle jszem , n ajid ea ln ie jszem

W “ B o  tćż tu  n rzv  op ow ieści ta k ich  żyw otów , c z u jem y  to dopiero  d ob rze , że , 
ie ż e li Sie ró ż n im y ‘w  środ kach , w  g ru n cie  m a m y  jed en  cel ty lk o  : u w ie lb ie n ie  
teg o  co j e s t  w zn io słem , p ięk n em  i  p ra w d z iw em , to  j e s t , szczęśc ie  rodzaju .

*U “ B racia, n iech  p an ow an ie  k o n iecz n o śc i, n iec h  p otrzeb a  zw y c ięz tw a , spraw ią  
to , co  spraw ia  p an ow an ie  śm ier c i, n ie c h  n as zw iążą  ra zem , n ie c h  n a s  z j e -
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dnoczą do walki, na polu bitwy, tak  ja k  jesteśm y połączeni i zjednoczeni na 
tym  tu miejscu wiecznego wypoczynku; nie miejmy innego spółzawodnietwa, 
jeno  w ofiarach i poświęceniach, i innego serca, jeno wylane całkiem dla 
Ojczyzny, Rzeczypospolitej i Ludzkości. (T a k , tak, okrzyki, niech bjje 
Rzeczpospolita powszechna.)

Z kolei, w imieniu Przyjaciół Angielskich, P . A. Taylor prze­
mówił po angielsku w następujących słowach :

“ Przyjąłem  chętnie i z całem zadowolnieniem, na  jakie obecna chwila 
zezwolić tylko mogła, od k ilku  spółrodaków zmarłego, zaproszenie do prze­
mówienia krótkiego, w im ieniu Przyjaciół Angielskich, dla wyrażenia sza­
cunku i miłości, jakiem i przejęci byliśmy dla naszego brata, którego zwłoki 
właśnie co złożyliśmy w miejscu ich ostatniego spoczynku. Po życia gorą­
czkowych paroksyzmach spi dobrze; tyranija dokonała co mogła najgor­
szego ; ni bezprawia ciemiężców, ni cierpienia uciemiężonych nie zakrwawią 
więcej jego szlachetnego serca.

“ Wśród podobnych okoliczności panuje jedna myśl, tak  właściwa naturze 
ludzkiej, że w więcej jak  jednym języku przeszła w przysłowie ; ‘O zmarłych 
nie mów chyba d o b r z e . ’ Uświęcone także zwyczajem mówić: ‘O zmarłych 
nie mów jeno p r a w d ę ; ’ i to także uważamy być bardzo stosownem, albo­
wiem w obecności wielkiego Niszczyciela, w obliczu ś w i ą t y n i  życia, gdy 
dusza z niej uleciała, czujemy coś zbyt świętego, coś zbyt uroczystego, i nie 
jesteśm y usposobieni słuchać cierpliwie lekkomyślnie wyrzeczonych słów 
przesady lub pochlebstw. Lecz o naszym przyjacielu możemy mówić, bez 
obawy wykroczenia przeciw którem ukoi wiek zdaniu, albowiem, kto chce 
p r a w d ę  powiedzieć o nim , musi mówić d o b r z e .

“ Znałem go bardzo blisko przez lat kilkanaście, i to mogę oświadczyć 
W prostocie nieprzesadzonej prawdy, że nigdy nie znałem człowieka z wię- 
kszem poświęceniem, z szlachetniejszem sercem i czystszą duszą. Wśród 
szlachetnego grona Wygnańców i Męczenników wielkiej ich sprawy, on, był 
jednym  z najszlachetniejszych. Skreślmy jednym  rzutem  oka życie takiego 
męża, a zobaczymy, jak  zbytnecznemi byłyby wszelkie pochwały, wszelkie 
objaśnienia. Proste sprawozdanie z biegu podobnego żywota wynosi jego 
wielką szlachetność. Nie był stary, ale znękany, życiem pełnem cierpień 
i  naszym k lim atem ; urodził się ostatniego roku zeszłego stulecia; a jednak 
od ćwierć przeszło wieku był tułaczem, daleko od rodziny i ojczyzny. 
W  jednym  liście niedawnym pisze on do mnie te słowa rzew ne: ‘Muszę jeszcze 
‘mieć nadzieję— 98 la t nadziei ł walki, a jeszcze mówię o nadziei,—jakim że 
‘to ja  jej zasobem musiałem być zaopatrzony,kiedym  rozpoczął mój zawód!’ 
W  własnym k raju  był szlachcicem, i wielkim właścicielem; był mężem 
i  ojcem ; wszystko porzucił na rozkaz Obowiązku, i poświęcił się całkiem dla 
szczęścia i usamowolnienia swego ludu. Pod tyni względem wielu innych 
równy ma udział z nim  w najszlachetniejszych ofiarach i poświęceniach; ale 
oprócz tego, znajdowały się pewne właściwości w charakterze naszego przy­
jaciela , pewne właściwości wjego organizmie, które każdą ofiarę, przez niego 
zrobioną, zamieniały na niezmiernie wielką. Nie posiadał on niektórych 
pierwiastków charakteru, które innych czynią zdolnymi do ostrych przepraw 
w politycznej walce; wolnym był od namiętnej miłości własnej, od osobistego 
antagonizm u, który pomaga innym do zahartowania się w walkach tego 
św ia ta; on nie nienawidził nikogo; m niem am , że u  niego najgorszy n ie­
przyjaciel, o ile to tyczyło się uczuć jego, mógłby być tak bezpiecznym ja k  
najlepszy przyjaciel jego, w chwili tryum fu lub k lęsk i; powiedział mi, w dzień 
przed śmiercią, że ‘niezmiernie się cieszy, iż go wszelki antagonizm odstąpił.’ 
Odpowiedziałem m u, że nigdy nie znałem człowieka tak  wolnego od cierpkości, 
— zatrzymał się na chwilę, a potem rzekł, jakby myśląc wgłos : ‘Może i to 
być.’— Oprócz tego braku antagonizmu, umysł jego nie był tego rodzaju, 
jego  poczucia smaku, nie takie, jakie zwykle cechują męczenników dzisiej­
szego porządku; był uczonym człowiekiem, biegłym w naukach rozm aitych 
gałęzi, bogatym w myśli, głębokim m atem atykiem , rozum u bystrego i rozbie- 
rającego. Niejeden spodziewałby sie widzieć takiego człowieka, w środku 
grona wykształconych, uczonych 1 sz tukm istrzów ; jego publiczne życie, 
w obrębie jego własnych ziem, gdzie jego lud byłby najszczęśliwszym i naj- 
swobobniejszym, i w którego szczęściu, jego własne życie spędzone byłoby 
wygodnie i spokojnie. Ale nie tak  się stało. Spokojnie, cierpliwie i bez 
żalu, oddał wszystko dla sprawy. Później, kiedy wiek i słabość spadły na 
niego, gdy jednego słowa wymówienie mogło postawić go w możności powró­
cenia, czyliż nie byłby wytłumaczonym, gdyby był pow iedział: ‘Siły mego 
życia już  mnie odstąpiły; najlepsze dnie mego żywota strawiłem w walce za 
sprawiedliwość; teraz mogę przynajmniej zobowiązać się do odstąpienia 
walki, do której w istocie ju ż  mi sił zabrakło, aby śród rodziny złożyć moje 
kości w mej własnej ziemi.’ Znowu : Nie. Myśl przyjęcia amnestyi, jestem 
tego pewnym, nie postała w jego  głowie. Takim  to człowiekiem, jest, w pra­
wdziwym tego słowa znaczeniu, ów ‘prawy mąż’, o którym  my w Anglii 
m ów im y: ‘On jes t najszlachetniejszym utworem Boga.’

“ Kiedym go po raz ostatni odwiedził, było to w wiliję świeroi, i kiedy 
oczywiście on sam już  czuł że śmierć jego  się zbliża, rzekł do mnie (dobrze 
dzieje się z tymi, których ostatnie słowa stanowią najwłaściwszą pochwałę 
nad ich grobem) że ‘m u bardzo było przyjemnie, iż w Anglii um ierał, gdzie 
‘był wolnym od natręctwa i prześladowań księży, i pomiędzy przyjaciółmi, 
‘których zdania mnićjwięcej były jego własnemi.’ Powiedział także, że ‘czuł 
‘się pocieszonym mysią, iż zostawiał ziemię, bez żadnego spodlenia lgnącego 
‘do jego im ienia, um ierał z błędami i ułomnościami, lecz te były jego własne, 
‘ale żadne obce spodlenie nie przylgnęło do niego.* Ośmieliłem się wskazać 
» u  inne głębokie źródło pociechy dla niego, to jest, że, poglądając wstecz 
przez tyle lat, jego m yśl m ogła spocząć na jednym  długim  nieprzerwanym  
biegu nieznużonej wierności dla wielkiej zasady, i poświęcenia się dla szla­

chetnej sprawy. Starałem się wytłumaczyć m u moje przeświadczenie o p o ­
myślności i tryumfie podobnego życia. Czułem je  prawdziwie. Pozwólcie 
m i to powtórzyć, albowiem wielu widzę wkoło mnie, dla których ta  rzetel­
ność ich życia musi być najwyższą pociechą. W śmierci tego męża, posta­
rzałego na wygnaniu, w ubóstwie i cierpieniach—z widocznem niepowo­
dzeniem wyrytem na jego życiu, pomimo że walka, której oczekiwał dla 
wyzwolenia swojej ojczyzny, nie rozpoczęła się jeszcze, pomimo że nie 
jest jeszcze złożonym na górze Pisgah, i nie zobaczył, nawet zdajeka, ziemi 
obiecanej—ja  przecież nie widzę ani trochy zawodu, jest ono chlubnym 
tryumfem, jest zachętą dla jego sprawy i wszystkich innych szlachetnych 
spraw. Jakem  powiedział m u to podczas ostatniej rozmowy, dopóki 
pamięć jego życia 1 historyi trwać będzie na świecie, on będzie dla nas 
latarnią morską, przyświecającą nam  na drodze prowadzącej do usamowol­
nienia i szczęścia Ludzkości. Jego oblicze odbiło tę samą myśl, gdy uścisnął 
m ą rękę. Było to poraź ostatni. Zakończę gorącem życzeniem, które 
byłoby się zdawało Mu najwłaściwszem do wyrażenia nad jego. zw łokam i:

“ O Boże, uświęć cierpienia i śmierć Jego i jem u podobnych mężów, aby 
zatryumfowały owe wielkie zasady, za które oni pędzą życie Wygnańców, za 
które oni napełniają groby Wygnańców !”

W  końcu, Ludwik Bulewskt, Członek Centralizacyi, podziękował 
wszystkim przytomnym po francuzku w sposób następny :

“ Bracia Wygnańcy i wy Synowie Wielkiej Brytanii, zebrani w tym tu  
przybytku zm arłych, dla oddania ostatniej usługi jednem u z największych 
wojowników polskich w sprawie spólnej, w sprawie rewolucyjnej—dzięki 
wam składam, w imieniu spółpracowuików zmarłego, w imieniu jego M atki 
Ojczyzny w żałobie, za wasz ak t obecności nad brzegiem tego grobu.

“ Walka bez wytchnienia, wytrwałość bez zachwiania się, wyrzeczenie się 
bez przykładu, podkopały słabe ciało silnej duszy Stanisława W orcella, 
i nakoniec Śmierć, ta wielka zrównawczyni, wydarła go nam , prawie w wiliię 
zarania, dla którego zbliżenia, on, poświęcił całe swe życie, aż do ostatniej 
chwili.

“ Stanisławie W orcellu, oby duch Twój takiego używał pokoju, ja k  silną 
była twa wiara, która unieśmiertelnia człowieka. P atrz . Przyszłość jest 
naszą. Oto, Francya, Włochy, W ęgry, Wołochy, W ielka B ratanija, aż do 
Niemiec i Rossyi, wszystkie siostry twojej Ojczyzny, stają dziś, uosobione 
w ich najznakomitszych i najgorętszych synach, dla otoczenia dom u twego 
wiecznego spoczynku, promienistem kołem. Jeden to dowód więcej, i nowa 
rękojmia święta tej solidarności, k tó ra  nas wiąże wszystkich na zawsze węzłem 
jednej zasady w pęk wolnych ludów; bo tylko przez niepodległość wszystkich 
ludów możemy zapewnić wolność każdemu z nas.

“ Otoż i m y głosimy tak ja k  to ty, wielki obywatelu, za życia twego 
czyniłeś, że ta  Polska rozćwiertowana, ukrzyżowana, i złożona w grobie 
przez trzech smoków tyranii, żyje. Tak żyje, bracia moi, i jej serce śledzi 
każde uderzenie waszego pulsu rewolucyjnego, nie wyczekując, jak  tylko 
znaku ocknienia się waszego, ażeby wam odpowiedzieć okrzykiem  ; ‘Niech 
żyje Rzeczpospolita Pow szechna!’

“ Przed opuszczeniem tego grobu, m am y jeszcze jeden ważny obowiązek 
do spełnienia, obowiązek najświętszy dla ludzi serca, to je s t obowiązek 
wdzięczności. Tobie to, Przyjacielu Taylorze, (biorąc go za rękę) dziękuję 
w im ieniu moich spółbraci, bogatych w poświęcenie, ale ubogich w złoto, 
za wyręczenie nas w powinności naszej względem zmarłego, w sposób tak  
szlachetny i ciebie godny. Dzięki Ci Przyjacielu, a jeżeli prawo masz być 
dum nym  żeś synem wolnym W ielkiej Brytanii, ona równie może się po­
szczycić posiadaniem tak wielkiego serca ja k  twoje.’’

Słowem, obchód pogrzebowy odbył się z cała uroczystością, spo­
kojnie, porządnie, w harmonii, i z najwiekszćm zadowolnieniem 
wszystkich przytomnych ; mianowicie zaś, mowa Ledru-Rollina, 
sprawiła dobre wrażenie. W szystkie odłamy francuzkiego stron­
nictwa rewolucyjnego na emigracyi, znalazły w niój wypowiedziane 
najgorętsze swe życzenia, a, niektórzy zdziwieni zostali odkryciem 
ze niema między niemi różnicy w zasadach i celu. Odbito tćj mewy 
natychmiast kilkanaście tysięcy egzempl. dla rozesłania po Francyi.

Czytelnicy, zapewnie spostrzegli, w tćm sprawozdaniu, hrak  je ­
dnego imienia, reprezentującego W ęgry. Koszut, nie mógł być 
obecnym, z powodu zobowiązania się poprzedniego do wykładu 
konkordatu austryackiego w Preston, który nietylko w ten sam 
dzień, ale na tę samą godzinę przypadł. Ale to nie przeszkodziło 
mu do wypełnienia jego obowiązku. W  oddaleniu 200 mil, na 
wstepie swego -wykładu, złozył wymowny hołd pamięci zmarłego, 
i zrobił całe zgromadzenie uczestnikiem uroczystości, jak a  się 
spółcześnie w Londynie odbywała.

DLA WIADOMOŚCI TOWARZYSTWA D. P.

W ykaz zdeklarowanych stałych Składek  miesięcznych : 
(Nadesłanych po ogłoszeniu Okólnika XXV.) 

F r a n c y a : M a r s y l i j a  f r .  7 ,00 ; S t-V allier f r .  1,60.
An glija  : Bradford sz. 8 ; H anley sz. 3 ; Manchester sz. 25.

Londyn, w  D rukarni Tow arzystw a Demokratycznego Polski eg.


